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N ik t nie z a p rz e c z y ,  źe charakterem teraźnie j­
szego działania literackiego w  R ossy i  jest nowella i 
p o ez y a  liryczna. U trzym ując  t o ,  rozum ie się samo 
p rze z  s i ę , źe nie liczymy do nie’j ow ej niezmiernej (?) 
liczby romansów, dramatów, poezy i i t. p., k tóre  w  M o ­
skwie i P etersburgu  d ruku ją  i k tó re ,  któż odgadnie, ilu 
drogami po naszej starej R us i  się rozchodzą  i od  jak 
rozm aitych czyte lników byw ają  czytane. G d y b y śm y  na 
w szys tko  zwrócili uw agę ,  co z d ru k u  w  M oskw ie  i 
P e te rsb u rg u  z tak nazw anej pięknej li tera tury  w y ch o ­
d z i ,  p o k az a ło b y  s ię ,  źe jak  ta literatura nasza  jest r o ­
zmaita, tak rów nież  bogata w  p ło d y  wszelkiego rodzaju .  
W  ostatniem dziesięcioleciu w ysz ło  i w ychodzi jeszcze 
ciągle m nóstwo rom ansów  np. Tanka , R ozbó jn iczka  R a-  
złokińska, W y ź y g in ,  Ofiara p rzypadku , M ikołaj  pazur-  
n iedźw iedzi ,  S yn  aktorki, B u n to w n icy ,  T adeusz  D jate ł 
i wiele innych. I  d ram atów  niemało w y d ru k o w a n o  np. 
Iw eljew a tragedye, W ło d z im ie rz  W ło ń sk i ,  R z y m i K a r -  
tag ina ;  T im ofjewa ko m e d y ą ,  K a ta rz y n a ,  bez liku wo- 
dewillów w  ro d za ju  Djabelskicgo kapelusika, O b lu b ie ­
n icy  p o d  zamkiem, Niedzieli w  krzakach nad  morzem 
i t. p. M a m y  także w iększe  poemata, n p .  pana Swie- 
cina Alexandriadę, R erne ta  Helenę, Tilowa Lam pę wiel­
kanocną i t. d. G d y b y ś m y  jednak  w szys tek  ten stek 
k s ią żk o w y  do literackich p ło d ó w  liczyć chcieli, nadużyli­
b y śm y  ty lko  tego w y ra z u  »Iiteracki.« P rędze j mogli- 
b y śm y  to w szy s tk o  raczej typograficzną makulaturą n a ­
z w a ć ,  jak  literaturą. Zaiste romans trzema imionami 
ty lko  dotychczas poszczycić  się m oże: jŁaźeczinko- 
w em , Z agosk inem , W e l tm a n e m : najnowszą poezyą 
zdobią m ia n a : P u s z k in ,  Ż ukow sk i ,  Baraliński,  P odo -  
liński,  Sokołow ski.  C o  do  d ram a tu ,  ten  jeszcze leży 
w  kolebce, jeszcze jest b a rd z o  s łaby , po rusza  się n ie ­
pew nym  jeszcze k rok iem , n ie p r z y ją ł  jeszcze żadnej 

Rok pierwszy.

fizyognomii, ledw iew idoeznie  zmienia się, choć z resztą 
pan  baro n  R o sen  i K uko ln ik  harm onijnym  wierszem  
przem awiać umieją. — R e sz tę ,  co u  nas  imie dramatu, 
romansu, poem atu  na  tytule nosi, możemy nie p rze j rz a ­
w szy ,  z katalogów nowszej literatury  rosy jsk ie j w y m a­
zać i umieścić — gdzie się kom u p o d o b a ,  by le  ty lko  
n ie m iędzy  p ło d y  istniejących kunsztów, k tóre  do skarbu  
praw dziw ie  genialnych p ło d ó w  n arodu  po liczyćby  m o­
żna. Ale na jprzew aźnie jsze  obecnie w literaturze zajmuje 
miejsce nowella i pomniejsze poemata.

J e d n a k ż e  rossy jska  nowella podobnego  losu doznaje, 
jak  dramat, rom ans i poezya. Jak i  tłum now szych  n o -  
w e ll is tów ! Zacznijmy ich tylko liczyć, a nie będzie  końca. 
K toź  nie p isze po  dziś dzień nowelli? Zaledwie szkołę 
opuścił  młodzieniec, bez  znajomości świata i ludzi, osta­
tnich z swoich tow arzyszów  ty lko znając, już  się do pi­
sania nowelli bierze, sarka na  zmianę szczęścia, na  n ie­
stałość miłości niewieściej, dziwi się nad  oziębłością 
świata, w idzi się o d cz aro w an y ,  albo r o z p ły w a  się w  
igrającym słów  w d z ię k u ,  albo w  malowniczych pod ług  
swego mniemania opisach scen tow arzysk iego  życia, 
balu, p rospek tu  new skiego, samotnych przechadzek  w  
wiejskich gaikach p rz y  strum yka mruczeniu, p r z y  tu rko ­
cie wozu, p rz y  beczeniu  stada owiec. R ozum ie  się, źe
0 le'm wszystkiem wie najwięce'j z w ieści,  żadne z tych 
uczuć nie p rzesz ło  p rzez  jego serce ,  nic w  nim g łębo­
kich z doświadczenia nie zos tawiło  śladów, z wszystkich 
tych m yśl i ,  żadna jego ,  źe tak powiem , nie przesiąkła 
duszy .  C óz  ztąd wynika, same czcze i czcze s łów  okle­
p ane  ig raszk i,  róźnofarbne  i p różne  jak bańki z m ydła
1 również  tak p ręd k o  przemijające. W  każdej powieści 
m ówi on o zrzeczeniu  s ię ,  o zdradzie ; ale życ ia ,  is to ­
tnego życia, bez  którego żadna now ella ,  żaden romans 
obejść się n ie może, nie trafiamy nigdzie, gdyż życie 
jest a u to ro w i-ża k o w i w każdym względzie zupełnie n ie ­
znane. - Jed n a k że  podobne  nowelle dość często się w 
książkach i dziennikach z jaw ia ją ,  i są p raw dziw ą m ę­
czarnią tych , k tó rzy  się za przysięg łych  czytelników 
wszystkiego tego m ien ią ,  co z rossyjskich w ychodzi
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drukarn i .  J e d n ak ż e  nie jest to  ta kwitnąca młodzież, 
k tó ra  dob rze  myślącemu badaczow i postępu rossyjskiej 
l i te ra tu ry  w łaśnie najwięcej sprawia zmartwienia. Je j  
osta teczny  los jest po  w iększej części b a rdzo  zazdrości 
godzien ,  to z ło ta  m ierność!  m ożnaby  jej te literackie 
grzechy, jako igraszkę dziecinną, jako niewinną pusto tę 
d a ro w ać ;  l e p i e j , że piszą now elle ,  a n i ż e l i ,  żeby  czas 
nad  czemkolwiek innera marnowali, p rzez  coby  ich o b y ­
czaje, albo ich zdrowie, a n iekiedy oboje  cierpiało. M ło ­
dzież ta daleko jest znośniejsza, a niżeli owi pisarze nowel-  
li, k tó rz y  Balzaka, Hugona, G rzegorza  Sanda, Sue, K aro la  
B e rn a rd a  i innych d o s y tu  się naczytaw szy , tych wielkich 
now szej literatury  francuzkiej reprezen tan tów  nielitości- 
wie skubią, a potem, chociażby im p rzy sz ło  i ka rku  n a d ła ­
mać, na rossyjskich Balzaków, rossyjskich  S an d ó w ,b a  n a ­
wet na rossyjskich  P aw łó w  K o k ó w  wystro ić się pragną. 
Chociaż ci panow ie  dość często s łyszeć  już musieli ,  że 
naśladowanie nigdzie nie popłaca ; nie mogą jednak przyjść  
do rozp o z n an ia ,  że ubarw ia jąc  swe nowelle piórkami 
f rancuzkich  p is a rz y ,  wr sw ych  p łodach istotnej zalety, 
p ra w d y ,  bez której nie masz p o e z y i , zaniedbują. J a k  
się zdaje, nie mogą po jąć ,  że bohatyrow ie  i bohatyrk i 
Balzaka i Ja n in a  i w szystk ich  innych świateł literatury 
francuzkiej, wyszli z ciągłych, religijnych, politycznych 
i l i terackich, wiele w ieków  trwających wojen E u ro p y ,  
że p raw ie  każdy  p rzez  tych literatów skreślony  charakter, 
że tak powiem z pośród  europejskiego życia jest w zię ty  
i naw et bez  w ied z y  mocno oddane  ry s y  obyczajowej 
lizyognomii n a ro d u ,  z k tórego jest cz e rp an y ,  na sobie 
nosi. N ad to  i to dla nich zagadką, że każdy  z tych r y ­
sów jest n ie jakoś matem atycznym rezultatem z całego 
ciągu h is to rycznych  zdarzeń  w yjętym , k tó reśm y ty lko z 
daleka poznali, k tórych  w p ły w y  na naszych p rzodków , a 
więc i na nas pod żadną formę przeniesione b y ć  nie m o­
g ły ;  że i my także naszę przeszłość  mamy, k tó ra  naszej 
obecności p raw dziw ie  oryginalną w ycisnęła  fizyoguo- 
mią ; że więc ci panow ie chrzćąc Ludw ika  Iwanem , E m i­
lią albo G inew rę  P ra sk o w ją ,  a miejsce zdarzenia z P a ­
ryża do P e te rsburga  albo M o sk w y  przenosząc, nic in ­
nego nie r o b ią ,  jak ty lko nudne, odsta łe  pa ro d y e  t w o ­
rzą na pełne ż y c ia , nadzw yczaj  poetyckie tw o ry  n a j ­
większych E u ro p y  talentów. I na cóż się takie nowelle 
p rzydadzą?  R o d o w it j 'R o ssy a n in ,  k tó ry  po francuzku nie 
c zy ta ,  nie czuje do uich żadnego pociągu , nie p r z y p a ­
dają mu do sm aku: a len ,  co się obznajmił z literaturą 
francuzką, rozśmiać się na nie tylko musi. Ale dosyć o 
tych ichmościach. Jeżeli  .z b łęd u  tak postępują, po ża ło ­
wania są godn i;  jeżeli się zaś chcą, ok ryw a jąc  swą na­
gość cudzemi piórkami, jako pawie pokazać, rozśmiejmy 
się z K ry low em  nad potw oram i tem i,  k tó re  pod  ścisłą

cenzurę  wzięte, ani jako pawie, ani jako w ro n y  nie p o ­
k azu ją  się. Ale i ci bazgracze nowelli nie należą jeszcze 
do najgorszej k lassy ;  zna jdu je  się gatunek jeszcze gor­
sz y ch :  są to bez  talentu sk ry b en c i ,  nędzn i fabrykanci 
pow ieśc i ,  k tó rz y  z różn y c h ,  jak  się zdaje, b a rd z o  nie- 
poe tycznych  celów, n iezm ordow anie piszą i piszą — le ­
pszych  literatów francuzkich jak  mogą , skubią i z tych 
nakradzionych  kaw ałków  swe szczytne zapychają  a r ty ­
k u ły .  N ie mając na tern d o sy ć ,  najniewdzięczniejszyin 
sposobem  na tych literatów potw ąrze  r z u c a ją ,  c z y ­
niąc ich szarlatanam i, niemoralnymi i nadę tym i ,  a tym  
czasem sami ile możności tych niemoralnych naśladują 
p isarzy ,  osobliwie w tem ,  coby  u nich jako  praw dziw ie  
n iemoralne w ydaw ać  się m us ia ło ,  g d y b y  ogniem p o e ­
tyckim i wyższem  dążeniem ożywiouem  nie b y ł o ,  co 
przeciw nie  pod piórem naszych bez  talentu n aś lad o ­
w c ó w ,  k tó rz y  poetyckiego czucia nie m ają ,  w  samej 
rzeczy  niemoralne i szkodliwe się staje. Ci pisarze  n a ­
leżą rzeczywiście do k lassy tych, k tó rz y  szynkow nie  za 
scenę sw ych  b o h a ty ró w  w ybierają ,  swe p ło d y  na bibule 
d ru k u ją ,  o rossy jsk ie j  gramatyce najmniejszego w y o ­
brażenia  n ie mają i w yroczn i P aw łow a się t r z y m a ją : 
po trzeba  jest najlepszym nauczycielem. T e  cz te ry  k lassy 
p isa rzy  składają tym sposobem liczny tłum naszych no - 
well is tów , k tó rz y  swemi p łodam i P e te rsbursk ie  i M o ­
sk w y  zalewają księgarnie, wielką część dzienników  n ie ­
mi napełnia ją  i wreście k ram arzy  najobficie'j zasilają, 
obwożących  po jarm arkach w  miasteczkach i wsiach 
stósy  książek, k tóre  jako  stęchły tow ar  w  księgarni zna­
leźli. Ale ro z tro p n y  k ry ty k  bynajm niej tych p łodów  
na myśli mieć n ie może, jeżeli u trzym uje ,  że jest w  ros- 
syjskim ję zy k u  nowella.

R o ssy jska  nowella rozw inęła  się w  sw ym  całym 
blasku właściwie u małej ty lko liczby p isa rzy ;  m y  p r z y ­
najmniej ty lko  czterech zn a m y , k tórych  z chlubą r o s ­
syjska literatura w skazać może, nazyw ając  ich swoimi. 
O to  są ich imiona Puszkin , G ogo l ,  "książę O do jew sk i i 
N . F .  Paw low . Nowelle  p ierw szych dwóch moglibyśmy 
opisującemi nazw ać ;  odznaczają się one szeksp irow ską 
p rosto tą  poetyckich myśli, szekspirowską natura lną  p ra ­
wdą, łącząc znajomość g łęboką rossyjskiego ducha. P u ­
szkina »Dama pikowa,« »Kapitana c ó rk a ,« Bjelkina p o ­
wieści są drogie p e r ły  rossyjskiej p ro zy  ; p rzew yższa ją  
one w szys tko  tego rodza ju  w naszej l i te ra tu rze ,  nie 
ty lko p rzez  w ynalazku  w y b ó r ,  lecz szczególniej przez 
pow abny ,  p ro s ty  opowiadania sposób, k tó ry  bez p rz y ­
musowego nakręcania i okrzesywania  w  kilku skrom nych 
słowach jednakże mocno działa  i w  na jw yższym  sto­
pniu  jest malowniczym. T a  sz tuka opowiadania , b y ła  
w y łączn ie  Puszk inow i w łaściw ą; jego naśladować jest
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niepodobny: być wielkim i prosfym, prostotę z mgdro- 
ścig p o łgczyć , jest tylko wyłgczng własnością wznio­
słego ducha, geniuszu.

(D alszy ciąg naslapi.J

L itera tu ra  k r a jo w a .
P o e z y a.

D  te mi a u  i e,
, Chwila po chw ili — tak nam szybko leci,

K i się  obejrzym , k ied y  śm ierć przybędzie;
Gdy miasto m ózgu w- czaszce pleśń osiędzie,
I  z kości ciało przegniłe o b leci!

A  przecież w  każdym wieczornym  zaśnięciu, 
Marzym o jutra pogodnym  błęk icie,
I  ta k , na jutra rozkładam y życie,
J a k  na szereg i bawidla dziecięcia.

A ni pomyślim żc braknie bawideł,
Kim  rzucim szczęścia  nieupitą czarę;
Ż e tlnm najm ilszych cudnych wyobrażeń,
J e st  grube p łótno , konopianć, szare.

T ylko  zyć pragniem ’ a żyć n ieskończenie! 
Jakb y to życic z szczęścia i radości! . .
Z e  nam da w ie le? ! — ogryzione kości,
Owoc usch łego  drzew a, lub m arzenie! . . .

Marzym i m arzym , — ziem ia nas zajęła, — 
Tym czasem  farby opadają z płótna,
Gdy k niemu pojrzy m yśl; — na p o ły  smutua 
Zobaczy tylko sk ielet arcydzieła!

A  chociaż nadzy po pijaństw ie szalu,
Z  piórami m yśli przemoklemi sło tą;
W m aw iam y w  sieb ie , że z boską istotą 
M y spokrew nieni wdziękiem  ideału.

T.ecz dziś się  na nic niezda to krewieństwo,
I ideału w zdzięki ju ż  pobladły;
W  dziedzinę naszę Izy i  boleść wpadły,
A  nas skazano na życie  — m ęczeństwo!

D aw niej przed w ieków  nicpowrotnym kołem ,
W  patryarckalnym Jakuba namiocie,
Z  aniołem  w esp ó ł człow iek  ja d ł łakocie,
Ho ziem ia rajem  — człow iek był aniołem !

Ł ecz do ziem skiego raju przyszła jesień ,
A niot u lecia ł w  strefę nieba c ie p łą ;
A  człow iek  z twarzą szronem  Grudnia skrzepłą, 
M arzy o zaszłym  błogim  dniu uniesień.

O! z iem io , k iedyż otrząśniesz mchy stare,
A  człow iek  kiedyż znów  będzie aniołem ? —
I  z pełnym  sercem  i pogodnym  czołem  
K iebn za szczęście zapali ofiarę ? . . .

_____ e. ir.

m
K a n c e l i s t a .

( F - a n t a z y a )
M iałem  dziwny sen , m oże i nie całkiem  senny.

(Z  Bajrona tł. Miele.)
Jakaż to czczość życia! Już  dwudziesty rok zaczy­

nam, a me doznałem żadnej rozkoszy. Żadna burza 
me zachmurzyła, ani żadne niebo nie spromieniło nu- 

nych dm życia mojego. I  cóż nudniejszego, jak ten je- 
dnotonny szelest przewracanych foljałów administracyj­
nych , jak to jednostajne skrzypienie p ió ra ,  jak kopio­
wanie tych formułek zwanych reskryptami, gdzie tylko 
adressa całg stanowig różnicę : te do akt, te do tej a tej 
kommissyi, a te do pana tego lub owego! Przepisywać 
i przepisywać! czemuz dotgd nie wynaleziono machiny
do przepisywania?! M a c h in y ?  ^  czemże ja jestem,
jesh n,e maching? Alboź ja żyjg ? alboź odbywanie 
zwykłych iunkcyi fizycznych stanowi już życie? A ! . . .  
filozofowie i naturalise! tak powiedzieli, filozofom i na- 
turalistom trzeba w ierzyć; któżby się oparł opiniom i 
imionom, które sam czas uświęcił?! Powinienem wie­
rz y ć ,  o (a wiara mię zbawi, bo mię zaspokoi, bo mi 
me pozwoli wyjrzeć po za sferę mojej działalności: 
przepisywania w kancellaryi, jedzenia obiadu na Pod­
walu pod Żarłokiem, grania w foillard w Cafe national 
pod królem Zygmuntem i używania błogiego spoczynku 
w moim małym pokoiku na starem-mieście! »Błogosła- 
w.en. ubodzy w duchu, albowiem ich jest królestwo nie- 

les ie.« O ja nieszczęśliwy! pocóź mię uczono histo- 
ry i i pozwalano czytać romanse i ballady!

Ale czyż i w mojem życiu nie ma rozmaitości?! 
Jakże z mojego okienka cały ruch przy  dzisiejszym tar­
gu poniedziałkowym maluje się w (ysigc barwach i ty- 
sigc barwach i tysigc językach gadatliwego pospólstwa! 
wszystko żyw e, rusza się, jak w mrowisku. Tu w sto­
sowanym kapeluszu, p rzy  pałaszu, rzuca się wielka urzę­
dowa figura: znać z jego zmarszczonego czoła, że go 
gniew szlachetny unosi, a z podniesionej, zbrojnej kijem 
ręki, iz to nieubłagany syn Temidy. Drzyjcie! to pan 
D o zo rca !  Jeśli g0 niekiedy z niewidomej dłoni po­
cisk kartoflany ugodzi; zadawalnia się tg prawdg, iż 
sprawiedliwość prześladowang bywa ; przebacza, jak 
przebaczają wyżsi ponad gmin wzniesieni; przebacza, 
bo zemsta jest cechę dusz pod łych!

Tu i owdzie; ładne, żywe kuchareczki z koszałka­
mi w ręku, lub tłuści kucharze z zwykłg sobie powagg, 
przewracają między straganami zielenin, gdzie niegdzie 
mignie niebieski, białg tasiemkg obszyty kołnierz licei- 
stJ > jak z ksigźkami pod pachg, w jeduern ręku kała­
marz, wdrugiembułka, przepycha się przez tłumy, śpie­
sząc do szkoły. T u  kilku czeladzi idzie odprawiać
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SBfaumonfag, n iek tó rzy  już  d o b rze  podchm ielen i; w  t ło ­
k u  i pijanemu w y g o d a ,  bo  n ie  trudząc sit w łasnych , 
mimo licznych karam bułów , zaw sze un iesiony  tłumem, 
do pierw szego lepszego w padnie szynku. N a d  całym  
tym  obrazem, na  zabłoconem  tle S ta rego -m ias ta  r z u c o ­
nym , unosi się m alowany, na blaszanej skrzypiącej u  s łu ­
pa chorągiewce, u zb ro jo n y  mieczem i tarczą, op iekuńczy  
duch  miasta W a r s z a w y — Syrena.

O ,  to  w szystko  nazyw a się życiem, ruchem! W a r ­
szawa, to  teatr  maryonetek , to  panorama, co p r z y  świe-- 
tle lamp wieczornych, p rzez  szk ło  kolorowe, po  p ijanu 
uważana, taka w ielka ,  b o ga ta ,  tak świetna, ruchliwa i 
odurza jąca .  Ale p rz y p a trz  się golem okiem , w  dzień, 
n a  t rzeźw o : to  zna jdz ieź  w  p ie rw szym  m aski,  suknie 
świecące w y szy w a n e  nędzą,  sz tucznie p rzyp raw iane  g ło ­
w y  i o lb rzym y na szczudłach, w  drugiej b r u d n y  obrazek.

N ie  wiem, co za dziwna tęsknota ogarnia duszę mo- 
ję, — to melancholia pozbaw ionej zieloności n a tu ry  ro z ­
m arza i p o e tyzu je  zimne o b raz y  rzeczyw is to śc i! . . .  O to  
n a  stoliku K u ry e r  W a rsz a w s k i ,  K u ry e r  Polski,  D z ie n ­
n ik  P ow sz ec h n y  . . .  zacznę czytać  o polityce — to anti­
do tum  na m arzen ia :  » O negda j  paliło się na P ra d ze  . . .  
w  Bessarabji  cholera . . .  dziś w  teatrze  n a ro d o w y m : 
N iem a z P o r t i c i , ju tro  w  R ozm aito śc i : N i e p r o s z e n i  
G o ś c i e  . . . . «

C ó ż  znow u?  zdaje  mi s ię ,  źe to  głoski p rzyb ie ra ją  
ż y w e ,  d z ik ie ,  fan tas tyczne ,  ucieleśnione k sz ta ł ty  mojej 
w y o b ra ź n i ,  ja k b y  pląsające sine choleryczne t ru p y  — 
ten blask kinkietu odbijając się od pąsow ych  ścian sali, 
b ły szczy ,  ja k b y  łuna  p o ża ru  — ten  trębacz m alow any 
n a  K u ry e rz e  Polskim . . . zda  mi się , źe s łyszę  odgłos 
jego trąbki, długi, p rze ryw any ,  drżący, jak odgłos trąbki 
bo jow ej — nie, to  ty lko b rzę k  szklanek pończow ych ,«

P ó jd ę  grać w bilłard, to mię rozerw ie .  O to  w y z w ę  
tego officera — jakiś świeżo p r z y b y ł y ,  tu  n igdy ten 
p u łk  nie stał. G ra m y  o zak ład  — szczęście mi sp rzy ja  
nadspodz iew an ie ,  par tyę  po  par ty i  w y g ry w a m , — ha, 
ha, ha!  jam się nie spodziew ał tak grać mocno. O t,  czy  
djabli! licho tu  p rzyn ios ło  tego z orderem ! naw iną ł  mi 
się pod  r ę k ę ,  gdym już dublę ostatnią chciał zrobić, 
trącił,  i . . .  djabli wzięli sukno  na billardzie.

»Za pozw o len iem !« w ołam  obracając się do  o rd e ­
row ego  »pan  ro zd a r łe ś  s u k n o !«

»Sortons  h r a b io !« m ówi do niego officer »rzecz 
skończona .«

C ó ż  t o ! to w idzę skutek  zm o w y  m iędzy  n im i! lę­
k a ł  s ię ,  żebym  go nie zgrał zupe łn ie ,  więc podstępem  
grę skończył.  I  n ie zapłacił , co p rzegra ł!  . . .  a ten h r a ­
b ia !  . . .  »Poczekajcie ł o t r y !« k rzykną łem  i kula billar- 
dow a w pada m iędzy  nich i powala żyda  faktora. Klnę,

żem chybił,  po ryw am  za drugą i chcę ich ścigać — mar- 
k ie ry  zastąpją odedrzw i i żądają w ynagrodzen ia  za 
szkody .  N ie  wiele mam p ien iędzy  — w szak  to koniec 
miesiąca. W y p ró ż n ia m  k ieszen ie ,  je szcze  za  m a ł o — 
zdziera ją  frak i kapelusz — opieram się — niepodobna  
sam jeden  — spoglądam w  około, czy  mi k to  nie udzieli 
pom ocy  — pe łno  widzów' w  kawiarni,  m rugają tylko na 
s ieb ie ,  rusza ją  ramionami i w a rkuszu  gaze ty  albo w  
szklance herba ty  tw arz  k ry ją ;  n ie  w ie m ,  czy  żeby  
uśmiech iron i i ,  albo ł z y  litości p o k ry ć .  T a k  obdartego 
puszczają i radzą  uciekać, gdyż officer zechce poszuk i­
wać śmierci swego fak to ra ,  hrabia sw ojego honoru .  Nie 
czekam, aż straż po mnie p r z y jd z ie , w ypadam  z billar- 
dow ej sali, skręcam w  uliczki i zaułki — choć parę go­
dzin  dłużej chcę b y ć  wolnym, oddycham  świeżo, sze ro ­
k o ,  mimo źe p iers i  boleść p rzygnia ta  — miasto ma dla 
mnie jakiś dziwnie zachw ycający p o w a b , zdaje  mi się, 
źe ostatni raz  je  oglądam. Ależ n iepodobna noc całą za 
domem p rze p ęd z ić ,  w ieczór zimny, j e s ie n n y ,  a ja  bez 
fraka i kapelusza. G d y b y m  gdzie do  obcego w szed ł 
dom u . . .  hm! k rz y k n ę l ib y :  »w lóczęga!«  i w yrzuci l iby  
za drzwi. W r ó c ę  do siebie, m ój gospodarz  uczciwy, 
jego Emilia mię kocha ,  oni mię pewnie ukry ją .  K rążę  
więc po rynku ,  lękam się, czyli na mnie nie czatują. 
Ale w  około  g łęboka panuje cisza. P rz y su w am  się bli­
żej, k toś  stoi w e  drzwiach — to o n a ! wpadam do sieni.

» N a  miłość Boga, mój drogi! coś ty  z rob i ł  złego? 
tu  b y ła  straż po ciebie, w szędzie  cię ś ledzą .«

»EmiIio uk ry j  m ię ! postąpiłem sobie, jak powinie­
nem b y ł  postąpić, a jeszcze p rz y  zdarzoue'j sposobności 
zapłacę ja im z p rocen tem .«

»Stało się! teraz n ie czas rozpraw iać«  odpow ie­
działa i w zię ła  mię za rękę i poprow adzi ła  w  ciemności 
ty łam i domu. Stanęliśmy oboje na  spadzislości góry , na  
k tó re j  W a r s z a w a  po ponadwiślu się rozw leka ,  a w  lej 
s t ron ie  S tarem  - miastem iZ am kow ym  tarasem opiera się 
o liche gdzieniegdzie u w zgórza pozawieszane drew niane  
chaty. D o  jednego z tych dom k ó w , pod  samym tera- 
sem, obok m ozajkow anych murów, na k tórych  sklepie­
niach drugie babilońskie zaczęto zakładać ogrody, w p ro ­
w adz i ła  mię moja przedwódniczka.

» J a k  to ,  pod  samym zamkiem, gdzie tyle s t r a ż y ?« 
zapytałem , — » T a k  jes t ,  pod  samym zamkiem. I  cze­
góż się dziwisz ?« — »Aleź tu mię najprędze j  z n a jd ą !« 
— » Przeciwnie, im bliżej ich będziesz, tem mniej dadzą 
na  ciebie uwagi. Bądź zdrów ! ju tro  się zobaczym y.^

Miejsce odludne, chwila wieczorna, uroczysta , n a j ­
mocniej w p ły w a  na um ysły :  jestem czulszy, ona pow o l­
n ie jszą ,  p ie rw szy  raz uściskałem, bo nieszczęśliwy b y ­
wa więcej kocbauy  — (jest to najpiękniejsza strona serca
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ludzkiego).  P rz y rz ek a m y  sobie w ieczną miłość i rozs ta­
jem y  się ś ró d  najtkliwszych p rzy rze cze ń  i  ob ie tn icy : 
»do  j u t r a !«

Pozosta ję  sam z mojemi m yślam i,  przebiegam d z i ­
w n e  zdarzen ia  dnia całego — b ije  w  p ó ł  do siódmej 
ja  dumam, zwiesiwszy g łow ę w  dłonie. Dzisiejsze m a­
rz e n ia ,  poplątane w ypadki,  upojen ie  m iłości,  wszystko  
to  razem  odurza, upaja, a w reszc ie  usypia.

W e  śnie pow tarza ją  się zdarzen ia  i p rz y g o d y  dzien­
ne, ale w  kolorach żywych, p rzesadzonych , jak  je  z w y ­
k ła  malować znużona  w yobraźn ia  cz łow ieka między 
obaw ą a nadzieją, m iędzy  zemstą a miłością rzuconego.

W i d z ę  p o ż a r ,  gdzieś na  p rzedm ieściu ,  w  teatrze 
grają Niemą, t łu m y  cholerycznych^koło mnie krążą, o d ­
b y w a ją  ów  w ielkopiątkowy taniec śmierci. Ś ród  tych 
w y b lad ły ch ,  trupich postaci ,  s tacza się p o jedynek  mię­
d z y  mną, a officerem. Z uśmiechem szatańskiej rozpaczy  
p o ry w a m y  za  broń.

(Dokończenie nastąpi.)

Filologia, filozofia i tnaletnalyha,
uw ażane jako  zasadnicze umiejętności nauko­

wego w ychow ania.
(D rugi w y im ct. — O f i l o z o f i i . )

(Dokończenie.)
Z tw orzenia  się pow sta je  u twór, czyli by tność  (b<l§ 

SDafein), myśl t rzec ia ,  pe łn ie jsza ,  doskonalsza ,  więcej 
oznaczona. O w a  niespokojność drugiej ka tegory i  u s ta ­
liła się w  jedność, nowej kategoryi. D y a lek lyka  w  niej 
roz różn ia  na now o  antitezę, i tak dalej p rzez  w szystk ie  
s topnie aż do  najw yższej samoistnej idei.*)  T ak ie  r o z ­
wijanie się m yśl i ,  jest  poznawaniem się je j  sam ej,  i w  
tern różn i się logika Hegla od logik poprzednich  A iy s lo -  
te le s a , K o n dy laka  i innych, w k tórych  podaw any  tylko 
b y ł  s tosunek  myśli do przedm iotu  poznan ia ,  w logice 
Hegla myśl sarnę siebie rozwija  i poznawa. D ya lek tyka  
n ie jest m e todą ,  formą postępow ania ,  zkądinąd  wziętą , 
ale jest skutkiem samego rozwijania się m y ś l i , i dla 
tego logiką samą. N akoniec  tak rozwijająca się myśl aż 
do idei n a jw y ż sz e j ,  n ie  jest sub jek tyw ną,  to je s t ,  nie 
jest w y sn u tą  z samego um ysłu  człowieka, nie mająca 
niezawiśle od  niego w łasnej rzeczywistości. O na  jest

*) E ncyklopedyczny w yk ład  całego systemu filozofii H e­
g la  przez trzy g łów n e odd zia ły , lo g ik ę , filozofią natury i 
filozofią duclia, mamy w yłożoną w  pierwszych trzech zeszy­
tach K wartalnika K rakow sk iego przez Pana Kromer. Spol­
szczenie niekiedy bardzo trafne uogóln ień  zupełnie now ych i 
całego toku H eglian izm u, dla sam ych nawet N iem ców  do 
zrozumienia trudnego, 'zasługuje na szczególną u w a g ę , jak  
języ k  polsk i, dokładnie poznany, do filozoficznych da się  na­
ginać pojęć.

duchem istn ie jącym , poznaw ana ty lk o ,  nie tw orzona 
um y s łem ,  ta jej niezależna samoistność, jes t  jej a b s o -  
l u t n o ś ć .  Zfąd logika Hegla jest zarazem metafizyką. 
O w ą absolutność idei uzasadnia Hegel filozofią na tu ry ,  
w  k tóre j w szys tk ie  logiczne momenta myśli w y k ry w a .  
Idea absolutna poznana  w  logice w  pełności twórczego 
życia, s tw arza  świat jako  ideę przyobleczoną w  m ateryą. 
Świat ten objawia w  sobie doskonałości stopnie, r ó w n o ­
ległe szczeblom rozwija jącej się myśli.  Ale świat ten 
s tanął od  ra z u  w  przestrzeni ,  w e  w szystkich  swojej d o ­
skonałości potęgach. I  tu  różnica z filozofią na tu ry  Stef- 
fensa ,  k tó ry  stopniowe udoskonalan ie  świata k ładzie w 
postęp ie  czasu. W e d łu g  Hegla, duch ty lko w  czasie się 
ro zw ija ,  ale sam dosk o n a ły ,  do sk o n a ły  od ra z u  świat 
s twarza. T r z y  ka tegorye ,  k tóreśm y w yże j  rozwinęli, 
b y c i e ,  t w o r z e n i e  s i ę  i u t w ó r ,  jako  czcze i nie- 
zapełn ione  je szcze ,  mają odpowiednie sobie w  n a tu rz e  
p rzedm io ty  p r z e s t r z  c ń  c z a s i  m i e j s c e .  D y a le k ty ­
ka i tu  je  rozw ija  i dop row adza  przez  wszystkie na tu ry  
s topnie do najdoskonalszego organizmu istót myślących. 
A b y  z tego najwyższego  szczebla myśl podniosła  się do 
idei samej, musi się rozerw ać szata materyalna, i śmierć 
robi to przejście. D uch  się odtąd  w yzw ala  i usamowal- 
nia. F ilozofia  ducha poznaje  go nie już w  na tu rze  u k ry ­
tego, ale w  istnieniu uiezawisłem, jako duszę człowieka, 
jako  urzeczywiszczającego się w  p r a w ie , moralności,  i 
spo łecznych  ludzi stosunkach, nakoniec jako  samodziel­
nie działającego w  sztukach pięknych, religii i filozofii. 
Filozofia, jakeśm y to już p r z y  ocenianiu różności systc- 
m atów z Heglowskiego stanowiska, wskazali,  rozw inę ła  
w  kolei wieków, różne  coraz doskonalsze po s tęp y  tego 
ducha przez  rozwinienie stopniowych kategoryi myśli 
logicznej. Filozofia Hegla zatem p rze sze d łszy  ca ły  o b ­
szar  n a tu ry  i ducha ,  w róc iła  zkąd  w y s z ł a ,  do  logiki, 
ale w róciła  upraw dzona , udoskonalona, w  całym  zakre­
sie czasowego pojęcia zamknięta.

Uchylając w  ciągu tej ro z p ra w y  w ym ierzone p rze­
ciw filozofii obwinienia i z a rz u ty ,  mieliśmy porę w ska­
zać, jej znaczenie i s tanowisko w  ogólności, jej stosunek 
do  innych  nauk  i w y p ły w a ją ce  tak z tąd ,  jak z ustale­
nia w yobrażeń  o rzeczach, dla człowieka, jako istoty r o ­
zumnej, najważniejszych. Najnow sza filozofia Hegla, 
w yżej  nad w szys tk ie  inne poprzednie  syśtemala takiemu 
p rzeznaczen iu  o d p o w iad a , przechodąc każ d y  zakątek 
w iedzy  ludzk ie j ,  i  w  najrozglejszych objawionej myśli 
k ierunkach, k iedy  równoczesna filozofia Szellinga, i cała 
szkoła  filozofii naturalnej, ty lko jednę  w ypełn ia  stronę, 
racyonalne poznanie na tu ry .  Szellinga dla tego w p ły w  
do nauk  p rzy rodzonych  w yłączn ie  się rozciągnął, nauka 
Hegla w p ływ ała  i na  to i na  inne umiejętności, miano-
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wicie zaś na teologią i na naukę  p raw a  P o d  względem
samego czystego filozoficznego ukształcenia w  stanowi- 
sku  najnow sze j filozofii , l o g i k a ,  n a u k a  m o r a l n a  
p s y c h o l o g i a ,  m e t a f i z y k a ,  pod  któremi to n azw a­
mi dawniej filozofii u cz o n o ,  cale innego n ab ra ły  z n a ­
czenia. M etaf izyka zn ik ła  zupełnie  z w idow ni filozofi­
cznej ,  bo  jej p rzedm io ty  s ta ły  się przedmiotami samejźe 
logiki, a cala filozofia została metafizyczny. N auka  mo­
ralna n ie jes t systemem p raw ide ł  życia w e  wszystkich ' 
s tosunkach, w yprow adzonych  z pew nej zasady; ale r o z ­
różnien ie  rozum nej woli ducha w  cz łow ieku od n a tu ­
ralnej woli jego po trzeb  i ponęt.  Psychologia przez  
A rysto te lesa  w  sposób spekulacy jny  w ykszta łcona,  w y -  
rodz i ła  się później na  em piryczne postrzeżenia  działań 
umysłowych, i k ładąc duszę, jako p rzy ję tą  istność, opi­
syw ała  jej w ładze, jako  p rzym io ty .  Psychologia Ś n ia­
deckiego stoi jeszcze na tym nizkim stopniu. N a jw y ż­
sze tu  ogólności są jednostki,  gatunki, rodzaje, k lassy i 
liczba, uw ażane jako  s iły  prow adzące  do uk ładu  i s z y ­
k u  rzeczy  (tom I V  sir. 2 5 0 . )  Psychologia racyonalna 
Hegla, jako częsc filozofii d u ch a ,  uważa rozw ijanie się 
jego w  cz łow ieku  p rzez  t r z y  s topnie ,  jako naturalną 
duszę ( a n t r o p o l o g i a ) ;  jako duszę pojmującą się (fe­
nomenologia d u c h a ) ; jako duszę samodzielną (psycho ­
logia). N akon iec  logika podaw ała  do tąd  czczy  tylko 
ro z b ió r  p raw ide ł  myślenia , i z tego względu uważaną 
b y ła  za konieczną po trzebę  uporządkow ania  każdej 
g łow y, i nadania je j  pewności w myśleniu, lubo się tak 
powszechnie iśc iło , źe fam na nic się n ie p rzy d a ła  je ­
żeli ktoś m y lny  miał sąd o rzeczach, z usposobienia n a ­
turalnego porządn ie  myśleć n ie  umiał,  lub n a w y k ł  do 
czynienia fa łszyw ych wniosków. U w ażano  logikę, w e­
d ług  trafnego porów nania  Bakona, za kunsz t  wzmocnie­
nia sił rozumu, tak jak należy do kunsz tu  szermierskiego 
sm arow ać olejem bark i i ramiona dla wzmocnienia sił 
ciała. Logika Hegla, w yżej się wyjaśniła . T y lk o  w  p o ­
łączeniu  w szystkich  filozofii części jednym  zw iązanych 
systemem, w yświetla  się każdej w szczególności znacze­
n i e ,  ty lko w  objęciu ca łe j,  jej w artość i zasadność 
1  rudno  jej zarzucić obłąd, urojenie. System logiki m ógł­
b y  się w y daw ać  uprzedzonem  w ysnuw aniem  myśli &w 
znaczeniu na  w y sn u w ają cy  u m y s ł  ogran iczonej;  lecz 
uzasadnienie tego system u n a tu rą  i historyą filozofii 
wskazanie, jak  w logicznym postępie w ysnuw ana myśl’ 
w y k ry w a  się w  całem p rzy ro d ze n iu  i źe się w  p r y n ­
cypiach koleją po  sobie nas tępujących systemów ob ja­
wiła, uchyla za rzu t;  bo  n iepodobna  tę troistą zgodność 
nazw ać przypadkiem . Filozofia w yczerpniona z w y p a d ­
k ó w  w-szystkich em pirycznych n a u k ,  podobna  do de­
szczu, k tó ry  w y p aro w an y  gorącem słońca z w yziew ów

z ie m i ,  zgęszczonych w  wysokościach atm osfery  w  
chm urę nasyconą e lek trycznośc ią ,  spada nazacf  d l  
ziemi w  upłodm ających jej zyzność  kroplach. P r z y s to ­
sow ana zatem do innych n a u k ,  n ie  poucza ich em piry- 

nych w iadom ości,  ale w y k ry w a  w  ich to ,  co w jej  
metafizyczny wchodzi zakres, to jest myśl i jej k a l e i -  
ry e ,  te same odw ieczne p raw id ła  ro z u m u ,  a l  takfem 
pojęciu  nauka sta je  się dopiero umiejętnością. U ksz ta ł-  
ce.me zas sa«>» filozoficzne polega na ustaleniu w  ro z u -  
m,e naszym  tych w y o b ra ż e ń , co będąc  n a tu ry  czysto  
um ysłow ej a jednak  podstaw ą wszystkich społeczności 
ludzkiej stosunków, nie dadzą się inaczej ustalić, chyba 
pow agą ,  o tyle t rw a łą ,  o ile przez  nią k ry ty k ą  rozum u  
m e p rzez ie ram y Pom iatany  bez takiej zasady  cz łowiek 
w  czynach i całem życ iu ,  jak trzcina wiatrem coraz z 
m n e j  s t ro n y  wiejącym, ty lko  przez.filozofią hartu je  sw ój 
charak ter  m oralny  i religijny. I  na .tern to najw ięcej 
zasadniczy w p ły w  filozofii w  naukow cu, w ychow aniu  
po ega, dla tego pow inna b y ć  po łożoną filozofia za z a ­
sadę każdego teoretycznego ukształcenia, bez względu na 
n au k o w y  owego rodzaj,  bez  względu, czyli ono  w p r z y .  
sz łym  uczącego się zaw odzie  do czystej teoryi ,  czy  do 
p rak tyk ,  zmierza Filozofia jest kluczem otwierającym 
najśw iętszy  p rz y b y te k  n a u k ,  którego tylko p rzedsionki 
empirya zapełnia; środkiem ułożenia i upraw dzenia  oso­
bis tych p o ję ć ,  p raw dziw ą metodą obrabiania każdej 
te o ry i ,  mądrością , jak Śniadecki powiedział,  okazaną w 
znajomości rze czy  i postępkach życia.
(K oniec w yją tku  drugiego, o JilozoJii; 0 matematyce p ó źn ie j).

H -  r  y  t  y  f c  a .

K ro lodw orsk i rękop is ,  zbiór staroczeskich b o h a te r ­
skich i l irycznych śp iew ów , nalezionych i w y ­
danych  przez W a c ła w a  H ankę ,  bibliotekarka

polskie ̂ rzez^^ćym m lsim ńierisyego^prz^oźo-

CD o f c o ń c a e n i e . )
. Druga potowa królodworskiego rękopisu Rlr|«,in .. , 

wic z samych pieśni ludu i sięga czasów nierrWv„ l i  * ' P™' 
szych. Do zrozumienia ś p i e w ó w  b o Ii a t y r s k i c  li n n !"CJ" 
bua znajomość dziejów, które już dla nas z r i~
to bezustanne boje nadają tym malowidłom iwinn  ̂ 5 "
wość. Do zrozutaienia p i e ś n i
dysze z nich tyle czucia, taka ślachetna snoL nin"- Sei'C-e’ 
w ich wylaniu, iż nie przestaną być niirdv io z lm s^ pam.'Je 
czytających. Jedna z nich tak jest osnuta: ą ° s ° Ju

B iega jeleń  po górach,
Po włości podskakiwa,
Górami, dolinami krasne nosi poroże 
Przedziera nićm las gęsty  
I  skacze chybkiemi nogami.
A ch, i młodzian tak chadzał 
Górami, dolinami w lute boje,



m
P yszną broń nasza!
I  tłum y wrogów rozgram iał.
N iem a go, niema.'
C hytrze przyskoczył lu ty  w róg,
W ytrzeszczy ł złością zapalone oczy,
U derzył ciężkim miotom w pierś,
Jęk n ę ły  lasy  żałośnie . . .
W y ra z ił duszę z młodziana,
I  w yleciała pięknem smuklem garlem ,
Z  gar la kraśnem i nsty.
Oto leży ;
Ciepła k rew  ciecze za zbiegłą duszą,
P ije  j ą  ziemia surowa,
I  m dleje serce w każdej dziewie.
Leży młodzian w chłodnej ziemi,
N ad nim rośnie dąb,
Szerzej i szerzej rozpiera się gałęźm i;
P ieg a  kraśnorogi je leń ,
Skacze rączem i nogami,
I  w yciąga w liść sm ukłą szyję.
T łum y bystrych krogulców  
Z la tu ją  się z calcgo łasa na ten dąb,
I  k raczą:
Padł młodzian złością wroga,
A po nim płaczą wsze dziewy.

Z  tego wszystkiego można powziąć niejakie wyobrażenie 
o poetyckiej w artości królodworskiego rękopisu. Przytoczy­
łem ger tu owdzie dosłownie , nie żebym dzielił to przekona­
n ie , ze dosłownością da się najlepiej zcbwycić duch pieśni; 
lecz ze zanadto czuję wdzięki o ryg inału , aby mię zadowol- 
m ły dotychczasowe polskie przekłady. Ze wszystkich tłu ­
maczów czuł p. S. najw ięcej, '  że do oddania tw orów  umni- 
czych niezbędna je s t forma um nicza; lecz myśl ta  by ła  dla 
niego za now a, aby j ą  w całej rozległości p o ją ł, i z bez­
w zględnością rozw inął. W a h a  się on i niedow ierza sam so­
bie , a oglądając się na swoich poprzedników, wpada w bez­
duszną dosłowność tam , gdzie się samego czucia radzić był 
winien. W ie rsze  n. p . :

T u  walono od Z aboja,
Tam walono od S ław oja

Z łożył objat.y —
Z a zwycięztwo, co przed sobą,
Z a zwycięztwo, co za sobą,

S to ją  gó ry  z prawicy,
S to ją  góry  z lewicy,
Górami tamtędy,
Górami owędy 
Szli wojownicy i t. d. 

mogą być najdosłow niejsze, ale czy są najlepsze? Chęć 
niedorzeczna trzymania się miar, ułożonych ja k  sam powiada 
p r z e z  w y d a w c ó w  *) zw ichnęła do reszty' pierwotny po-

*) Ory ginał pisany je s t bez odstępów', sposobem prozy, 
niektórych śpiewach widoczna dzicsięciozgłoskowa m iara 

y n ersza , w innych , mianowicie dwóch pićrwzych, nic widać 
tej m ia ry , bądź że ich tw órca trzymał się innej w budowie 
wiersza podstaw y, bądź że jak o  dawniejsze spisane były ję ­
drną prozą. Pan Swoboda, przypuściwszy, że brak  miar je s t 
skutkiem uszkodzonego tcxtn , stara się go naprawić wsztu- 
kowywaniem niektórych wyrazów. T ak n. p.

I  minu dem (prw y) 
i minu den w tery 
i po trzetiem (po) dni i t. d. 

albo
I  clizimi słowy 
(cuzi) żapowida
I kak sie zdie (tamo)

. , (tam o) w" cuzei w lasti i t. d.
- , łożna* kom u‘w dobrej chęci gorzej usłużyć, ja k  podo- 

t,, z 1 szpikowąiueui textii, który z przyrody swojej zwięzłym 
} w lmen. Do takich to miar wiązał się uasz tłumacz. Pan

m ysi tłum acza i spowodowała mnóstwo w ierszy , które dziś 
nic powinniśmy napotykać, chyba w  kantyczkach. Oto nie­
k tóre :

I  m inął dzień,
M inął w tóry  dzień,
Gdy w trzecim księżyc spędził nocy cień,
W  las czarny wszyscy przyszli mężowie,
Z  nimi Zabój współ,
Poszli w  dół,

najg łębszy  parów  
Śród leśnych czaharów  i t. d.

K rótko m ów iąc, prace p. S. spotkał los kwiatów wiosen­
nych : z świeżością iw piersiach przecknely , lecz drobiazgo­
w y duch poprzedników je g o , ja k  w ia tr zchodzącej zimy, 
ciągle je  chlodem obwiewał i wiele pączków  pomroził. N a j­
szczęśliw sze, co się najpóźniej rozw ily.

" ? J slalłiPJ tłumaczony je s t śpiew' o w i e l k i e j  k l ę s c e  
(Ziaboj), o którym namicnilem obszern iej, bo czu ie . że 
mozeni i powinniśmy posiadać go w  przekładzie wybornym. 
Zwycięztwo „ad  W łaslaw ęm , Czestmir i W ła s la w ) ma pare 
lepszych ustępów. B itw a z T atary  (Jaro sław ) odznacza sie 
jezli nie szczególną zwięzłością, toć przynajm niej gładkością 
w iersza. W  reszcie porażka Sasów (Bieniasz Herm anów ) i 
ziomek o wypędzeniu Polanów  ledwie co do życzenia zosta­
wiają. l a k  zw ane p i e ś n i  lepiej się p. S. pow iodły, bądź 
ze się później w ziął do n ic h , bądź że ten rodzaj tw orów 
właściwszy je s t  jeg o  talentow i. L u  d y s z  a ,  “ Z b i k o ń ,  

ł a n ® k , O p u s z c z o n a ,  S k o w r o u e k ,  mimo widoczne­
go niekiedy zaniedbania, m ają dużo słodyczy a wdzięków 
przy iodnich ; nie, tyle Z a z u l k a ,  J a g o d y ,  H o ż a ,  a 'o so - 
liliwie J  c 1 e u , który  ja k  może najcenniejszy w orygiuale. 
tak w tłum aczaniu p. S. nijaki. ^ ijg iu a ie ,

Jez łib y  między szczęśliw szemi p. S. chwilami były i ta- 
K ic, w  których z zamiłowaniem dawnym się pracom sw oim 
p rzypa tru je , życzyłbym , aby raz jeszcze w ziął ów r ę k o p i s  
do se rca , rzucił obliczanie wierszów i m iary 'ro jo w e ‘i tylko 
czucia sw ego, które go niekiedy tak szczęśliwie w iodło, za-
f S S  ’ ?  !°  ?°.m (lot'Y! Y .l,rat'.v jeg o  dobrego napotkał, a 
lnu dziej zdolności w późniejszych tworach rozw in ione, są 
ręko jm ią , ze obdarzyłby nas przekładem r ę k o p i s u  rów no­
ważącym oryginałow i, a co do formy umhiczej wdzięczniej* 
szym, inz którykolw iek z dotychczasowych przekładów. T ak  
zas, ja k  go mam pod rę k ą , bynajm niej nie daje w yobraże­
nia o o ryg inale , , mimo wyrozum iałość, z ja k ą  ,Ha p r a ć y p  
S. byc p ragnę , me mogę je j  nazwać w  ogólności szczęśliwa’ 
a tein mniej w zorow ą, lub, ja k  ktoś powiedział mistrzowską! 
Z alety  je j są w zględne, a piękność tylko w szczegółach 

I'0?1 awnem tedy tłum aczeniu, jeź lib y  takow e nastąpić 
nowicleT “ Sln'°St0" a6 klóre tu  Postrzegam , mia-

S tr. I we wstępie dziejowym pow iedziano: 
i k ‘ o r e j  k l ę s k i  L u  d w i k N i  ern i e c  j a k B r u m e r  t r i -  
k o  s z c z ą t k i  w o j s k a  o c a l i  ł« powinien być* iak ś w i J d  
c z y  B rum er M yłka zapewne drukarska J  J STr' a d ‘

• i ,c r , c c  ,k,u s e r c u  z e ś p i e w  a l e ś  p i e n i e m  
z ś r o d k a  g o r y c z y  —

T ak  ilum nc/yl i N ab ie lak , ale k o r z e  nie jest fforycz 
raczej nieszczęście. Choćby w reszcie znaczyło toż samo’ 
loc lepiej poswięcic w yraz dla m yśli, niż myśl dla w yrazu’ 
bo taka dosłowność tylko sens wikła. *) J  ’

H anka w swojem wydaniu (P raga  1835) był oględniejszy 
w tej m ierze, nic pozwalał sobie żadnych w trącań , łatw iej 
się naw et zgodzie na jego  podział wierszowy. W szelako
sie frzvmV za T i  V^rvrptm f, a tóm samem ściślesu. ti z jm ac tej miary. Podstawą je j są przestanki i okresy. 
JMe m ogl/e  i uie powinien dobry piewca przeciągać w iersz 
swoj za o k res , i nadać mu więcej zwroiuości. Takie szcze­
góły  tlumacz-poeta me obliczać, lecz odgadywać powinien.

*) śc is łe  trzymanie się czeskich pierw iastków , jak  to i  
alej obaczym , obala samo z siebio zarzut, jakoby  p. S  tin* 

maczył me z oryginału, lćcz z niemieckiego,- zrobić g«y mógł 
taki tylko, co orygiualu na oczy nie widział.



Str. 14. Dą b  m i e r z y  z d ę b e m ,
P r z e z  p u s z c z ę  d r z e  s i ę .

U  Nabielaka: J a k b y  d ą b  z m i e r z a ł  n a p r z e c i w  d ę b u ,  
W y d a r ł s z y  s i ę  z w i e l k i e g o  l a s u .

Ani jed u o, ani drugie. W  oryginale powiedziano:
M i e r z i  dub p r o t i w  dubu,
Z r s i c t i  z e  w s e k o  1 e s a ; co znaczy:
D ą b  s i ę  z a m i e r z y ł  na d ę b a ,
W  i d  n o" z e  w s z e g o  ł a s a .

Str. 34. O n  d o d a ł  k o n i a  i u z d ę  z k o n i e m .  
Jakkolwiek w  oryginale jest słowo d a d a ,  które p. S. przez 
d o d a ł  tłumaczy, przeniósłbym tu jednak tłumaczenie Rako­
w ieck iego, który mówi:

i d a ł za  n ią  (jałów kę) k o n i a  z u z dą .  
musiała to bowiem być czysta zamiana.

Str. 49. A  j a k o  z o r z e  w  p o j u t r z u  ś w i e c i ,
G d y  n a d  s z u m  m r o c z n y c h  w y n i d z i e  b o r ó w .  

To nie ma sensu; oryginał powiada:
J a k o  z o r a  po j u t r z e  s i c  s i e j e ,
K c h d  y n a d  m r k a w e  s z u m y  w z n i  dc;  to jest: 
J a k o  z o r z a  w  z a r a n i u  ś w i e c i ,
K i e d y  n a d  m r o c z n e  l a s y  w z n i d z i e  i t. d.

N a  stronie 84. powtarza niebacznie nasz tłumacz za p. 
Swobodą, ze pieśń T u r n i e j e  opiewa rycerskiego szermie­
rza o r ę k ę  k s i ą ż ę c e j  o b l u b i e n i c y .  Takby może opie­
wał ten przedmiot jaki Minstrel lub Trubadur ; tak go opie­
w ał nasz Stefan W itw ick i, gdy jeszcze był romantykiem, 
nim skoczył na Jezuitę. A le sławiański piewca opiewał go 
inaczej. Książę Załąbskie nie sprasza gości na wydanie cór-' 
k i,  ale na kruszeuie kopii, bo jak powiada: s ą s i a d u j e m y  
z N i e m c a m i .  Lubor walczy nie o rękę Ludyszy, lecz aby 
odpowiedział godnie jej wysokiemu o swem męztwie w yo­
brażeniu, Ludysza daje Luborowi nie r ęk ę , lecz w i e n i e c  
d ę b o w y ,  oznakę waleczności. Tu właśnie punkt, w  któ­
rym się pienia sławiau z sentymentalno-niemicckiemi rozcho­
dzą. Któż wara powiedział, że Łudysza jest oblubienicą 
Lubora? W .orygin ale  nicmasz o tera i półsłowa, a czego 
tam nie ma, o tern próżne są wasze domysły.

W  dodatku umieścił p. S. dosłownie S ą d  L u b  u s z y  i 
pieśń pod W yszehradem. Ani wątpić, że pierwszy uajdował 
się w  zaginionej rękopisu królodworskiego części, i nigdy 
od niego odłączany‘być nie powinien. Spisany jest na dwóch 
oddzielnych zwitkach pargamimi. Czescy wydawcy twierdzą, 
że to są zlomki dwóch różnych od siebie pieśni i nazwali 
jednę Sejm, a drugą Sąd Lubuszy. P. Swoboda, który nie 
rzadko przy rękopisie królodworskim o minesingerach marzy, 
mniema, ze Sąd Lubuszy kończyć się musiał jej zamężciem, 
te zaś, jak powiada, zlomki należały do wieńca romansów 
(Romanzen- Cyklus) o Lubuszy, gdzie każda pieśń, jakkol­
wiek oddzielna, łączyła się treścią w jednę ogólną całość. 
P. S. złożył to zlomki i zaszła m e t a m o r f o z a :  powstała 
pieśń całkowita treścią i formą jedna i taż sama, kończąca 
się wprawdzie nie weselem lub jakąkolwiek miłostką, lecz  
przedstawiająca z całą powagą, szczcrotą i przedmiotowością 
umniczą wypadek z dawnych dziejów, które zwykle w pie­
śniach przechowywano, a o których latopiszce z takich rap- 

. sodów zasłyszeli. ,
Ztąd można w idzieć, jak mało dotąd zrozumiano te two­

ry jak zapuszczając się w  drobnostki nieuależące do rzeczy, 
zapoznawano ich istotę;'a razem wyczerpnąć to przekonanie,

że tylko głębokie duchowe badania mogą dostatecznie przed­
miot ten wyjaśnić i przynieść więcej korzyści niż dotychcza­
sowe '.szperanie w kronikach, przeglądanie pergaminowych 
zwitków i ich chemiczne rozbiory. *) " Jan P laża .

Doniesienia literackie.

_ W  tych dniach rozpoczął się w  Poznaniu druk dzieła: 
Zbiór wiadomości do liistoryi ‘sztuki lekarskiej w Polsce od 
najdawniejszych do teraźniejszych czasów, przez p. Gąsioro- 
w skiego. Cale dzieło obejmować będzie dwa obszerne tomy. 
Szanowny autor wzywa i uprasza osoby posiadające ważniej­
sze materjały do historyi sztuki lekarskiej w P o lsce , o ła­
skawe nadesłanie mu ich na ręce redakcyi Tygod. liter.

Pan Cybulski wydal w  tych dniach w Berlinie rozprawo:
de hello civili sulano.

O dziele Aug. Boduszyńskiego: ^łjt)ftMifdj-afłr0Momtfd)er 
SSevfud) iibet bie 2BcItcn-£>vbmmg, takie jedno z zagranicznych 
pism daje zdanie: -Autor chce matematykę z jakiejś, jakby  
wrodzonej nienawiści przeciw tej nauce, " całkiem widzieć 
z astronomii wyrugowaną. N ie można zaprzeczyć, iż p. Bo- 
duszyński niektóre przedmioty zupełnie z nowego stanowiska 
uważa i że niejednego z tej książki nauczyć się można; że­
by się jednak tak wszyscy astronomowie od Hipparclia aż do 
Herszla w  swych wyobrażeniach o ciałach niebieskich mylili 
i żeby głoszone przez autora poprawy, jak gdyby niewątpli­
w e wyrocznie, żadnej nie ulegały wątpliwości, na to recen­
zent, któremu nadto sam wykład jest niezrozumiały, żadną 
miarą zgodzić się nie może.-

Immermann wydal niedawno: M u n c h a u s e n .  Ciltc ©fs 
fd)id)te t t t  S lra b c s S fc it . Siiffctbotf 1838. Zdaje s ię , mówi jedno 
pismo niemieckie , że Immermann na poważne tem a, w  sw ych 
Epigonów' w tej dziwnej historyi, komiczne podrobił warya- 
cye. — Starożytna szlachecka familia, która przez nowomo­
dną oświatę staje się pośmiewiskiem, obok niej Pan Miinch- 
liauscn drugi sowizdrzał, wnuk owego znanego powszechnie 
łgarza, co to obnosi wszystkie plotki i nowomodne baśnie; 
dalej żywy obraz obyczajów i stosunków wieśniaków west­
falskich, oto są elementa, z których niniejsza liistorya zło­
żona. Obok tego dosadne przedrzeźnianie najnowszych pło­
dów' literackich, jako: księcia P iikler-M uskau, Górresa, 
Raupacha, Gufzkowa. Zart niew-ymuszony w idać, że natu­
ralnie z humoru żartobliwego autora płynie.

W  Paryżu wydal Jan Czyński z jakąś panią Gatli dc 
Gamond romans: »le roi de paysans.-

*) N a mocy to chemicznego rozbioru uznano S ą d  Lu- 
b u s  z y za podrobiony. S ą , którzy dotychczas upierają się 
przy tein zdaniu, bo wyszło od męża mającego wielką po­
wagę. Pan Jtingman, który się przypatrywał z blizka całej 
tej sprawie, wyjaśnił w  czasopisie muzejuym, jakto niekiedy 
nadużywał powagi swojej Dobrowski.

Horrespondeneya prywatna redalicyi.
8. List. od J . N. J . z Kr. (poezyc). 9. oil St. Jasz. z Lw. Odpowiedź już nastąpiła. 11. od A. z L. Życzenie 

wyrażone w liście wypełniono. 22. od Jul. Mo. z Br. a 23. od Ail. M. z Kr. Odpowiedź w tych dniach nastąpi. 25. od R. S. 
N a zapytanie, kto jest autorem artykułu o p. Crescini, nic więcej redakeya oświadczyć nie m oże, jak tylko, że nie wypły­
ną! z tej P'óra (gdyż właśnie nie należy do wielbicieli p. Crescini) i że jej od jednego z najszanowniejszych literatów na­
szej prowincyi nadesłany został. 27. od A .G . z Kr. i J . N . J . list; ostatniemu dziękuje za wskazanie je j adresu. 29. od A. Sz. 
z \ v .    Serdeczne dzięki za dane doniesienia.

TY G O D N IK  LITERACKI wychodzi co tydzień w  Poniedziałek. Prenumerata wynosząca 2 Talary półrocznie 
przyjmuje się po wszystkich Królewskich Pocztamfach i  księgarniach krajowych i zagranicznych.
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